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Z  d o b y .
iszczę  granice Polski. Granice wschodnie, Kle* 
Skalno-endeccy „sprzymierzeńcy" polonofobów.

Depesze przyniosły były wiadomość, iż pol- 
*ka dr legacya w Paryżu złożyła wobec „Tem- 
ós'a“ oświadczenie niezwykle optymistyczne.

Wśród radosnych akordów znajduje się jedna 
*W'ko melancholijna nuta z racyi Gdańska, wy­
rażona jednak półgębkiem w ten sposób, że 
wtozwiązani© sprawy Gdańskiej nie jest całka* 
Wcie takie, jakiego chcieliśmy, szczególniej ze 
Względu na właściwości naszych sąsiadów 
Pruskich".

To przecież po zapoznaniu się z sprawą repu­
bliki gdańskiej brzmi bardzo miękko!
W Gdańsku stworzono nie samorząd, ochrania­
jący interesy Niemców gdańskich, lecz odrę­
bne państewko^ którego stolica, zdegradowana 
fca rządów pruskich do roli przeciętnego biuro­
kratycznego centrum —  wybuja w potężne m ia­
sto niemieckie, zasilając się ekonomiczni© so­
dami całej Poiski.

Nie będzie wprawdzie pasożytowała na niej 
bezużytecznie jak jemioła: spełniać będzie
ftinkcye je j portu, aJe rozwojem swoim — naro­
dowo u ujść Wisły będzie mnożyła coraz bar­
dziej element niemiecki; z zęiasta liczącego 
1?O.OQO ludności, .urośnie kiedyś w miasto, im ­
ponujące cyfra mieszkańców.

,V przy wyodrębnieniu od Polski przyrost ten 
de jednostronny, niemiecki.

Państwowo Polska nie hę,kie też ciągnęła zy­
sków z tego rozkwitu.

IV,zatem w swoim zachwyceniu nde zauważy* 
ta delegacya ani punktu dopusizcziającego wtrą­
cania się zagranicy w  sprawy narodowościowe 
-i W;, z u.: ulowe w Polsce, oo prócz momentu u 
bokar: : iącego mieści w sobie i moment wla­
n ie , mogący drażnić te stosunki; ami nie zau­
ważyła, że plebiscytów, zapowiedzianych — na 
■Mazurach np. nic zawarowano po dłuższym ter* 
blinie (jak w zagłębiu Saary) aby można było 
Odnośną ludność polską, słabo uświadomioną — 
Zapoznać z Polską; stworzyć odtrutkę przeciw 
%ermanizowraniu.

Pomijamy7 już kwesty ę zmyśla dyplomatycz­
nego, W chwili, gdy Niemcy chcą wytargować 
akcentowaniem rozpaczy warunki dla nich do- 
łSodniejsże, niezbyt, może politycznem jest 
S ierd zić , że Polska jesi zupełnie ukontentowa­
ną, ho takie obnoszenie swojej skromności stwa- 
**ać może pozory, że Polacy nie oczekiwali na* 
^et tego, oo im dano.

A dokoła Polski, którą z paru państw zabor­
czych zrekonstruować potrzeba. — więcej nagro­
madza się przeciwieństw i niechęci, niż koło 
Czech np., wytwarzanych tyłko z ziem austro- 
^ęgierskich, z monarchii zupełnie rozpadłej.

Więc Czechom oddaje się bez plebiscytu i bez 
^abania 3,600.000 Niemców; dodaje im się Sło- 
^aceyznę, ba nawet Ruś węgierską, byle tą dro* 

dociągnąć ich granice do Rumunii... I o cze- 
^ im  bezwzględnym imperyalizmie, zagarniają­
cym zupełnie obce kraje, w których Czechów 
bierna, cicho kompletnie...

Przejdźmy jednak do granic wschodnich.
Korespondent „Gzasu" twierdzi, że komisya 

Am bona zakreśla tu granice Polski bardzo 
^ roninie; na wschód od byłej Kongresówki 

^łączyła narazi© tylko obwód białostocki, do­
prowadzając go do Brześcia Litewskiego; nato­
miast p. Camhon obiecuje raczej Galicyę wscno* 
^ ią .

Co do ziem litewskich miałyby7 według tego 
^Oiego źródła szanse prędzej dwie republiki: 
j^ewska i białoruska w pewynm związku z 
Pólską.

Potwierdzałoby to nasze wywody, że zna­
c i e  pomyślniejsze są widoki dyplomatyczne 

idei wskrzeszenia unii Litwy z Polską, niż 
endeckich pomysłów inkorporacyjnych,

które tylko podsycać mogą u nieprzychylnych 
nam famę polskiego imperyalizmu.

Zresztą endecy i klerykali pracują niezmordo­
wanie nad tem, ażeby w oczach niezbyt życzli­
wych lab nieżyczliwych nam czynników an­
gielskich, po części amerykańskich — kompro­
mitować Polskę, jako kraj klerykalizmu i wste- 
cznictwa.

Ćo za sens miał np. klerykałny popi® — no­
tabene nie jakiegoś enludeckliego proboszczyny, 
ale ultra paitryotyoznego — jak  chce ucho­
dzić —  biskupa Teodorowiicza, krytykującego 
za słabo wedle niego zaznaczoną katolickość 
w projekcie konstytucyjnym rządu?

Toć woda nia młyn dla tych, którzy chcą roz­
toczyć nad niekatolikami w Polsce opiekę 
międzynarodową, toć woda. na młyn dla tycu, 
którzy zaprzeczają Polsce praiwa do Polaków 
na pruskich Mazurach?

Pan Teodorowicz akcentuje, że olbrzymia 
większość Polaków jest wyznania katolickiego. 
Więc w kwestyach, o które się on „obawia", 
ażeby naczelnikiem państwa nie została na 
przekór tej większości ...żydówka, odpowiedz 
prosta, że na przekór większości nic przy de­
mokratycznych normach wyboru naczelnika 
atać się nie może.''

I czy nie dla demagogicznego efektu na uży­
tek chłopów fatn/tawyuje p. T. na tem at owej 
„żydówki"?

Panu Teodorowicaowi chodzi więc tylko o to, 
ażeby miał ten tryumf, iżby karta konstytu­
cyjna Polski przy każdym punkcie oblepiona 
była klerykalizmem, a jakiem! to politycznemi 
stratami się przypieczętuje — to go nie ob­
chodzi.

Byle klerykalizm był górą!
Widzimy aż nadto doBrzie, że czy „obchodowy" 

kaznodzieja Teodorowicz, czy jakiś Łosiński 
Kielecki —  podobni są d o , siebie, jak  dwa 
ziarna maku: ta  sama w riifh barwa klerykal- 
na i to samo narkotyzowanie klerykalizmem!

Dla ich fantaźyi ma wolnomyślna Europa 
spoglądać na Polskę z wyżyn, jako na kraj Z 
przeżytkami średniowiecznymi — na Polskę,

tćra zdumiewała tę Europę toleranicyjnością 
— w- wieku XVI!

Niemcy uznają warunki pokojowe 
za niemożliwe do przyjęcia.

Delegacya niemiecka złożyła 2 noty.
W pierwszej twierdzi: Projekt pokoju zawie­

ra żądania, którym żaden naród nie może za­
dość uczynić, poza tem dużo warunków jest nie­
możliwych do spełnienia. Udowodnią to delega­
ci niemieccy dowodami, dostarczając zarazem 
rządom sojuszniczym i sprzymierzonym swoich 
materyałów.

Druga nota porusza sprawę Ligi narodów i 
zapowiada przedłożenie * iemieckiego projektu 
Ligi; wskazuje na przeciwieństwa, ujawniające 
się. w tem, że Niemcy mają wprawdzie projekt 
statutu Lagi narodów podpisać, jednocześnie nie 
są zaliczone do narodów, zaproszonych do przy­
stąpienia do Ligi. Niemieccy delegąci zapytują, 
czy i ewentualnie pod jakim i warunkami jest 
takie zaproszenie przewidziane.

ODPOWIEDŹ CLEMENCEAU'A NA NOT?
NIEMCÓW.

Odpowiedź Clemenceau‘a w ustępie zasadni­
czym brzmi: Niech niemieccy delegaci zechcą so 
bie przypomnieć, że przy układzie postanowień 
traktatowych zawsze mają kierować się zasa­
dami, które były przepisane do rokowań rozej- 
mowych i pokojowych. Zastępcy państw sojusz­
niczych i sprzymierzonych nie mogą dopuścić 
żadnego roztrząsania ich prawa do zachowania 
zasadniczych warunków pokoju, jakie one same 
postanowiły. Mogą one tylko wziąć pod rozwagę 
propozycye natury praktycznej, któreby nie­
mieccy pełnomocnicy im ewentualnie przędło- i 
żyli. Oddany etc. Clemenceau. \

W drugiej nocie zwraca Clemenceau uwagę 
delegatom niemieckim, że kwestyai dopusz­
czenia nowych członków do związku nie została 
pominiętą, lecz wyraźnie jest przewidzianą, w 
p. 2 art. I.

Z frontów.
Galicy a wschodnia: Pod. Lwowem obustronna 

działalność artyleryi i  wymiana, strzałów kara­
binowych. Na zachód od linii Kulików-żólkiew 
nieprzyjaciel został znacznie zasilony i prowa­
dzi energiczne wywiady atakując silnymi od­
działami szturmowymi, wysunięte nasze poste­
runki w Rudzie Kreiebowieckiej, Kuninie i  Po­
lanie. Atak na Rudę i Polanę został odparty.
W Kuninie natomiast zdołał nieprzyjaciel wy­
przeć nasze posterunki. Na południowy zachód 
od Medyki atak ukraiński na Nowosiółfcę został 
krwawo odparty.

Wołyń: Ponowny atak nieprzyjaciela na O- 
strobuż został odparty. Przy odbiciu Ostrobuże 
w dniu 8 m aja strzelcy podhalańscy wzięli do 
niewoli 130 jeńców, w tem 7 oficerów, izidobyll 
4 kulomioty i 1400 karabinów ręcznych. Pod 
Dolhobyczem walki trwają dailej. Nasze oddzia­
ły pod Pawłowicami na południowy-w,schód od 
Włodzimierza Wołyńskiego, rozbiły oddział u- 
kradńskb.w sile do 1000 ludzi.

Litwa i Białoruś: W walkach na północ od 
Podbrodżśa wzięto 150 jeńców, w tej liczbie 3. o- 
ficerów i  zdobyto 3 kulomioty. W ojska nasze za­
jęły7 Smorgomie. Pod Pińskiem silny atak bol­
szewicki nad Jasiołdą został odparty.

Wielkopolska; Drobne wałki w różnych m iej­
scach frontu.

Z Poiski i zagranicy.
CO 3WRÓC0N0 POLSCE.

I ery tory a m ające być odstąpione Polsce przez 
Niemcy, obejmują 53.250 km. kwadr., tery tory a. 
podlegające plebiscytowi 15.100 km. kw. 
terytoryum gdańskie 1800 km kw. Prusy przy 
rozbiorach Polski zaanektowały 64.000 km. kw. 
ziem polskich.

GEN. MUŚNICKI PROSI O DYMISYR.
Z powodu postanowienia udziału wojska w 

wyborach wystosował gen. Muśnieki do Korni ~ 
sarytu naczelnego Rady ludowej list, w którym 
pisze, że ze względu na przyznanie wojsku u- 
działu w wyborach posłów do Sejmu co wpro 
wadzić może do szeregów politykę i -zagram je­
dności i  wartości wojska, nie może wziąć ud 
siebie odpowiedzialności za skutki kroku, który 
uważa za zgubny dla wojiska i dlatego prosi o 
natychmiastową dymisyę.

Komisaryat naczelnej Rady ludowej odpowie­
dział, że wniosku generała M uśnickiego o dy­
misyę nie przyjmuje.

O EMERYTURY URZĘDNIKÓW PRYWA­
TNYCH W GALICYI.

W Warszawie bawi delegacya urzędników 
prywatnych z Galicyi, która przy udziale posłów 
Adama i terw. Regera interweniowała w mini­
sterstwie opieki społecznej w sprawie uregulo­
wania dalszego wykonywania dotychczasowej 
ausłryackiej ustawy pensyjmej na terenie Gali­
cyi i Śląska, oraz dalszego zabezpieczenia eme­
rytur urzędników prywatnych w całej Polsce. 
W  pierwszej siprawiiie wyda ministerstwo odpo­
wiednie zarządzenia, w sprawie drugiej projek­
towaną jest w najbliższym czasie ankieta przy 
udziale przedstawicieli interesowanych i fa­
chowców ze wszystkich dzielnic.
GWAŁTY CZESKIE NA SPISZU I ORAWIE.
„Gazeta podhalańska" donosi: Od 5 m aja czescy 
żołnierze i żandarmi gwałtem biorą do wojska 
na polskiej Orawie mężczyzn od r. 21—29. Po 
sześciu uzbrojonych żołnierzy chodzi po domach 
wyszukuje polskich chłopów i wbrew wszelkie,-
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mm jwrteetawi ludności Merze do czeskiego 
■wojsko, Czescy agtteitomzy chodzą, po polskich 
enriwch na Orawie, agitują szalenie, by się ktd* 
moH oświadcmala za przyłączeniem do nowegp 
'Ptttetws.

O MANDAT PRYŁUCKIEGO.
Wosoe&j nospwteywał sąd najwyższy w cha- 

iiakterae trybunału wyborczego sprawę zakWe- 
styoniowanegioi przez Sejm mandatu p. PryłUc- 
fciego. Przedmiotem rozprawy była, uchwała 
•Sejmu, kwestyrmu jąca mandat posła, Pryłue- 
kiego, ponieważ pos- Pryłuciku urodził się w 
Berdyczowie. Pos- Pryłncki oiświadciżyi, że 
wprawdzie urodsńł się w Berdyczowie, ale mie­
szka w Polsce przeszło ^0 lat. Zdaniem proku­
ratora wszystkie oświadczenia, p. Pryłucidego 
ąą nie wystarczające, ponieważ nie wykazał się 
alk tem przesiedlenia się z państwa rosyjskiego 
do Polski- Sąd najwyższy po naradzie oznajmił, 
m  wyroik będzie ogłoszony dnia 24 maja.

AU STR Y A ZA KONTAKTEM Z POLSKĄ.
Relegacya austryacka, udająca się do Paryża, 

ma 'poruszyć tam także sprawę umiędzynarodo­
wienia linii kolejowej między Krakowem a Wie­
dniem, by A/Uistrya mogła przez to otrzymać bez 
pośredni kontakt, z Patoką.
KOALICYA WOBEC KWESTYI LITEWSKIEJ.

„Gazeta Polska" donosi:
„Dowiadujemy się, że do Warszawy nade­

szła depesza od jednego z przedstawicieli pol­
skich na kongresie z ka^egorycznem przedsta­
wieniem, by sfery prawicowe zaprzestały dy- 
tdtuąyi w Sejmie na temat sprawy litewskiej 
w tym sensie, w jakim ją  dotąd prowadziły.

Koalicya wedle tej depeszy z całym naciskiem 
popiera, w tej kwestyi stanowisko wyrażone w 
oderwie Wodza Naczelnego1'

KLĘSKA BOLSZEWIKÓW W ESTONII.
Z Kopenhagi donoszą: Ostatnie wiadomości po- 

•twierdzają zupełną porażkę ofenzywy bolszewi­
ckiej na froncie estońskim. Po zaciętej walce 
Kstcuezyoy odzyskali Ra,gen (Rujon?). W, ich 
posiadaniu jest. także miasto SalMmrg.

PRZECIW BUDAPESZTOWI.
Prasa francuska donosi, że ponieważ rząd Be­

li Kuhna adr:ucił propozycyę koalieyi, armią 
rumuńska otrzymała rozkaz kontynuowania 
m arsa! na Budapeszt. Prośba o ro*ejim była po­
zorem, aby bolszewikom rosyjskim dać czas na 
uderzenie na Rumunię. Kowlicy© ma. określić 
strefę działania armii czeskiej i rumuńskiej*.—  
Prasa rumuńska wita radośnie wypadki na 
Węgrzech i wyraża, nadzieją, że wkrótce armia 
rumuńska i polska złączą się,.tworząc wspólny 
front przeciw bolszewikom. .

HOLANDYA WYDAJE WILHELMA II,
Biuro Remera donosi z Haagi, że rząd ho­

lenderski postanowił wydać cesarza Wilhelma.

Ze Sejmu.
Na sobofcniem.. posiedzeniu po przyjęciu wnio­

sku o kredycie gwarancyjnym dla przemysłu 
włóknistego i  przyjęciu ustawy monetarnej, 
sdaty tan o IntarjHdocyę w wprawie mitHeyi tudo- 
wrd i wypadków w Lidzie. Na pierwszym punk- 
«te porządku dziennego było drugie czytanie U- 
sta.wy o ustaleniu 1 oszacowaniu świadczeń i 
Jrtirst wojennych. Ustawę r. poprawkami i razolu 
cyą. posł. Dembskiego o stworzenie państwo­
wych komisyi szacunkowych na wschodnich 
kresach przyjęto w trzeciem czytaniu jedno­
myślnie.

Krytyk* dekleracyi konstytncyinaj rządu
ronpoczyną. tow. poseł Daszyński. Mowę. tę po­
damy obszernie u- następnym numerze,. Pos. 
KrwUwiiwfci dowodzi, że uchwał oulc deklaracyi 
o treści literackiej, zmieszanej z przepisami 
praktycznymi .jest niemożliwemu Rząd musi 
dać projekt konstytncyi. 1 aneyto. Teodorowicz 
stwierdza, żc. projektu rządowego nikt powa­
bnie brać nie może. Zarzuty poprzednik 6w po­
parł pos. Halban.

Następne posiedzenie we wtorek o 3 popołu­
dniu .

pokojowy tyumfem prawa, w którym nic zmie­
nić nie mogą wszystkie jeremiady łirockdorffa- 
Razutzau*. Dla skananego sprawiedliwość jest 
zawsze wrogiem.

„Echo de Paris" argon nacyon«Jietycm j, u- 
waża, że środki zastosowane do przeprowadze­
nia pokoju, są jeszcze niswyiHarczające. — W 
dzienniku Seminaria, (centrum socyalistyczue) 
„Heure" piszo ,p. Aułirio: Może to pokój jeszcze 
ułomny. Pozdrówcie go jednak okrzykibm rado­
ści i ulgi, wyrównujcie mu drogę, ho jakikol­
wiek jest, wydziera ua razie ludzkość okropno­
ściom wojny. Chociaż nie jest bardzo piękny i 
trwały, to jednak paw wspólnych wysiłkach 
demokracji. może być wyjściem dla, sprawiedli­
wego i  trwałego pokoju. I w imię tego, jakikol­
wiek jest niech będzie z góry predrowiony!

„Poipulaire" twierdzi, że termin dwutygodnio­
wy, użyczony Niemcom do przesri-udyowania 

f warunków, jest zupełnie zbyteczny i jest tylko 
| wyrazem itnperyaaistyemej obłudy. Jest prostą, 
| fcomedyą żądać od Niemców wyrażenia wła­

snych zapatrywań, gdy się je»t już' zdecydowa­
nym nie uważać na nie wcale.

Niemcy o pokoju.
Pisma, niemieckie, tok z Rzeóssy jak i  z Nie­

mieckiej Austryi, przepełnione są wybuchami 
największej rozpaczy i przygnębienia. Mężowie 
stanu, publicyści, pocBąwnsay od. odłamów za­
chowawczych a  skończywszy na. skrajnych so- 
•cyalistaeh, podnoszą głots bezwzględnego pro­
testu przeciw „pogwałceniu 14 punktów W ilso­
na" i malują prayejsłcwto Niemiec w najbardaiej 
ponury eh i tragicznych barwach. Nawet wie­
deńska „Arb. Zrig.“, zwykle sprawiedliwa w oce­
ni© kwestyi irarodowościowych, spływa w joden 
chór % głosami wszystkich konserwatywmo- bur- 
żuazyjnych pangermaniątów. W artykułach: 
„Najme^zczęóliiwsziy lud na świeci©", .Jtazczłon- 

toowanj© Niemiec", zapoznając bezwzględnie 
drogi sprawiedliwości dziejawej która wydała 
wyrok na Niemcy, rozpacza, nad tem. -co Niem­
cy trącą i nad losecn. jaki je  ezefca w przysrfo- 
ści.

Prawa, życia i reawoju Polaki ad© obchodzą 
„Arb. Ztg." zupełnie, gdy pisze między hanem!: 
„Na w®.'chodwie prac* powiększeni©., którego do­
znaje Polska powstaje- granica, która. rozdziera 
nawet ■ torytoryało.y związek niemieckiego kra- 
jy , p m z  co stwarza się geograficzną, palitycg- 
ną i  gospodarczą mlemożlirwoóć*'. (Według „Arb. 
Złg.“ mtern rziec;zą naturaJną. by było, aby Pol­
ska, państeyo 25 miliołjowe, nie m iała dostępu 
do morza., ąjty kmic, german.t*awnue przez 
wieki, właśnie prawem cwa.łtni poaoeta.ł}' Inte­
gralną, częścią. Niemiec).

A w innem miejscu czytamy: „f jakby ni© do­
syć było, że w mi osranych pod -względem języ­
kowym abi?zaraćh przeszło milion Niemców bę­
dzie się gięto pod knotom polskim (klika milio­
nów Polaków mogło się giąć pod knutom nie­
mieckim przez wiek przeszło „ Red.) - -  jeszcze 
w stosunku do dwóch miast niemieckich po­
pełnia się spocyaJną, niczem nieu:zasadnioną, 
z dyabotekę. chytwścią wykoimbinowaaią. nik- 
czeonność (Mowa o Gdańsku ł Kłajpedzie). 
Gdańsk, miasto o 170.000 mieszkańców, a któ­
rych zaledwie 136 posługuje się mową polską, 
zostaje oddarte od kraju  i ogłoszone jako wolne 
miasto, którego „wolność” na tem ma polegać, 
że Polacy otrzymują doki portowe, koleje, tele­
grafy. poestę miejską, żc włączają miasto w 
swój obszar celny i na zewnątrz reprózentują".

„Święty egoizm narodowy" święci tryumfy 
nawet w „Arb. Ztg,"

Pod wrażeniem traktatu 
wersalskiego.

A głosów IrancMSkicb o traktacie.
Herv© pisze w V}ctoire“: Oto pokój, który 

wymarzyliśmy. B ot gwtaiłtu, beiz anekśyi, bez 
wWbyezy, bez niesprawiecHiwego w/członkowa- 
■afa Niemiec.

..France Tdbre", organ grupy PtttrenoeA w 
soc, fmkcyi parlainentarnoj, nazywa traktat

Zawiadomienia partyjne.
RADA ROBOTNIOEA KRAKOW SKA u myśl 

uchwały ostatniego posiedzenia *  dńin 8 b. m. 
cdibędizde posdedEenfe o gad*. 7 wierz, we wtorek 
13 b m.w sali Związku Stow. rob. ul. Dunajcw* 
s&Sego 5, II- p„ na którem zostaną omówione 
projekty konstytucyi republiki Polskiej. Na ze­
brani© Rady maję, wstęp także członkowie par­
tyi otpłacaja/ry podtetek partyjny. Rrwsyńyom 

R R P P S 
KOMISYA OŚW IATOW A zaprasza członków 

tejże na posiedzenie w poniedziałek 12 b. m. 
o godz. 7 wieczór w lokalu Rady Robotniczej. 
Referenci tow. Jaworski i Fodlecki.

JUTRO DNIA 13«GO MAJA 1B19 ROKU
ASYGNATY POLSKIEJ POZYCZKI WOJENNEJ

nabywać można (po potrąceniu procentu): 
100 markowe, koronowe, rublowe za 07*67
500 „ „ „ 488-38

1000 ,r  „  076*67
5000 „ „ ... „ 4883-88

10000 „ „ „ 9766*67

K R O N I K A .
CO fO  W SZYSTKO ZNACZY? Na murad* 

m iasta ukaiaało się wczoraj ogłoszenie komendf 
Stmży obywuteIsłsĄ'), av którym komenda Str^" 
źy podaje do wiadomości publicznej, żo generał* 

I ny/delegat rządu, Dr. Gaśfodki, zatwierdził to? 
; porządzenie, b. P. K. L. z d. 21. 11. 1918 L, 2^ 

K L, mocą, którego wezwani eą wszyscy męńcżf 
j m i wolni od wojska, w wieku od 20 do 50 1t& 
i do pełnienia służby w tejże Straży.

Tymczasem jeszcze dnia, 2 b. rn. bi-ui-o prasJ ' 
i we gen. del. rozesłało do dzienników krakoW'
' skieh zawiadomienie, które tu powtarzamy do* 
| «łownie: r

„Według zamieszczonej w jediiem z tutej' 
szych pism codziennych notatki, m iał general­
ny delegat rządu. Dr. Gsłeoki. ,/B»tw*erd«ić‘‘ ro*' 
poffiządzenie P. K. L. w sprawcie powołania aż®' 
regu roczników do shiżby w Straży obywatel 
sklej. Urzedow-nśe stwierdza się, że generalni 
delegat _ takiego cozpoi’zędzema uoe wydał i ni® 
zatwierdził takiego rozpoa-ządzonla b. P. K. U * 
izajtwierdzić wugóle ni© mógł, albowiem mrał" 
dzeuie takie b. P, K. L. porwołujące szereg roO®* 
n.ikótvA' do służby w Straży obAwatelskiej, wcaW 
ni© Istnieje.
. O wyjaśmienio tej sprawy prosimy generaln^ 

go delegata. Dra Gałeckiego.
BEZROBOTNI METALOWCY zechcą się zgła­

szać od dnia 12 bm. do przewodniczącego grtt' 
py tow. Wardęga o godz- 6 wieczór w Związk1* 
Dunajewskiego 5 III p.

RE W IZY A W DĄBIU. Wobec pogłosek, o stó 
sinikach w obozie jeńców wojennych w Bąb&* 
i wobec zdarzających się uctoczek więźniów  ̂
władze policyjne, w porozumieniu z wujekowd 
śetą zarządziły onegdaj śledztwo i rowizarf* 
Sikcmstaitowano, że pewne osoby cywjiłne wesatf 
w zażyły kontakt a kiiikoma jeńcami, dostarcza'' 
ją© im żywności, odzieży i innych rzeczy.

Podczas rewizyi w domateh, położonych » por 
hliżu obozu, odkryło u osób cywilnych wjelklt 
ilość skradzionych lub pochodzących z kradsiiF 
ży rzeczy wojsko w woh, jak : butów, koców, bieli' 
zny, mundurów- i  t. p„ a  nawet brana. P o lic ji 
z wojskowością zarządziła dalszo śJedwbw®.

O M CBB IST W A  ENDECKIE- Od towaRzysżS! 
partyjnych z. Raasseowa otraymujomy tffflsłępd' 
jący  list:

„Dziennik polaki" z 9 bm w korcspondoiicy* 
z Rzeszowa o pogromach, jakie tu raiajy miej; 
ace w dniach S i l  m aja iiodaje, że poozątel* 
dała demonat-meya- zairis©enizown:na. prze* 
P. P. S. (!)

Twierdzenie to jest złośliwie szeaizonem F  
szcztuwtwera, zmyślonom przez osobniki, któ*^ 
przmiżione plonem swej najciemniejszej 
tacyi antysemickiej starają, .się przerzucić oir 
powiedzia!ność na partyę. Owa demoustracf* 
„kobiot i WyrostkóAv", w której więc — jak  
przyznaj© — nie brał udziału żaden. doro6$ 
robotnik, powstała samorzutnie betz wiedzy - 
woli organów partyi, a choćby któregofcołwi** 
S będących na kicrowniozyTh stanów laikach W 
warayszy,

Omcwtey, a  między n to i i korespoodaJt* 
„Dtóeamfflto, polskiego" uczepili ,$Sę jednak taf* 
że radny tow. Ja n  Lew analaal się w Uumia *
burmistrza. Rzeoz miała sie tafle, »© tłum sp*?
tkawszy na uh 3 Maja. tw. Lwa. w towartY 
stwie ob. Francisizika Maokiewicza., domagał sW 
od niego jako radnego z TV koła z coraz wię­
kszą natonszywością, by go poprowadził <& 
burmiKrirza. Pemwazye tow. Lwa ni© odnios^ 
skutku, przeciwnie wzburzenie się wzmaga^ 
i Avres»cie otoczono tw- Lwa. i gwałtom zabra®^ 
ze sobą. Tw. Leiw, który przedtem o tej darnoo' 
stracyi nie miał poj'ęcia, nietyiko więc je j ni* 
prowadzał ale owszem starał sic przeprow* 
diaaniu je j aapobieclz, a z tłumeni pójść musi1**' 
ponieważ innego wejścia nie było.

Oszczerstwu domotrosłych edeekków ocay^j' 
ści© nikogo na© są zdolno przekonać — po®! 
kreślamy je  jednak dla charakterystyki f J c

^W ZN O W IEN IE  RUCHU TRAM W AJO W E^
we Lwowie nastąpiło w piątek 9 b- m.

ZJAZD ŻYDÓW A8YMILAT0RÓW. W \Yj£  
ssawie rozpoczął się zjaszid Pułakóvy, wystMPh j 
mojżeszowego. Poseł tow. Diamand przoma»fa
w myśl najrychlejszego zjednoczenia Polak^f. 
wyznania mojżeszowego, którego celem hęd^) 
obiuna szerdkich warstw żydów polskich 
agitacyą nacyooałistyczną i doprowadzenie 
obywatelskiej współpracy z Polakami w iń*?* 
narodowych ideałów republiki. Jutro odbędą 
się posiedzenie z współudziałem przedstawici®1 
rządu polskiego j uroczyste aałożenie zjednoc^5' 
nieu
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Znowu kwesty a większości 
sejmowej.
(Xor „Naprzodu®).

Warszaw®, 10 m aja 1919.
Centrum chłopskie, zagrożone w swych pro­

jektach agrarnych prze?, cnludecyę, znowu za* 
ceyna umizgać się do skrajnej lewicy. Brzypo- 
minairiy, że centrum chłopskie beiz socyalistów 
większości nie stanowi, & zresztą i z socyalista- 
mi razem większość bardzo niepewną. Przede* 
wszystkiem zaś grozi chłopom wynik wyborów 
w Pwraańskiam! lewica jest Mizko, a wybory 
dadzą niewątpliwą większość endecji, która o- 
becnie, jak wiadomo, obstruuje reformę agrar­
ną (i nawet konstytocyę-), oczekując poznań­
skiego sukursu.

Zaniepokojeni chłopi (z Piaslowcaroi) znowu 
zwracają, się do nas o utworzenie związku, wy­
rażając gorzki żal za grzechy popełniane, np. za 
1 maja.

Tak się mści chwiejna i reakcyjna dotych­
czasowa polityka Witosa, którą uważali ntóktó* 
rwy za szazyt machiaw elizmu, a która doprowa­
dź®, obecnie do grożącego fiaska reformy grun­
towej. Wctosowcy ogromnie zaniepokojeni i sza­
leją. Ładnie będą wyglądali wobec wyborców, 
skore ich polityka, d oprowadzi do fiaska refor­
my agrarnej!

Związek posłów soc. oczywiście na zaiden 
„światek** się nic zgodzi, ale będzie skłonny po­
piera chłopskie postulaty, jeśli chłopi poprą 
robotnicze. Nłe wierzymy w ten Sejm, afe miech 
ludność widzi, że wszystkie możliwości wyczer­
pane!

Zgodnie z tom dtanowiskkiiiem, socy&lifcci w ko- 
misyj rolnej głosowadi z chłopami. Głosowali 
więc za. punktem 5-m Dąbskiogo (maksimum 
posiadania 100 do 200 morgów), a, gdy ta redak­
cya przepadła, głosowali m  redakcją, Foniato- 
wsfcsetrn fTugut.) — maksimum 60 do 300 moa - 
srów. Ta redakcja, przeszła.

Ne naM, powiedzeniu komisyi była, kwesty® 
lewów. Rząd był za, pozostawieniem lasów w rę­
kach prywatnych. Tow. Barłtefci zażądał upań­
stwowienia, bez odszkodowania. To oczywiście 
piroepadło. Wobec, tego socyaliści głosowali z® 
wnioskiem ludowców upaństwowienie z wy* 
jątkiem lasów gminnych i chłopskich. To ata- 
twwlsko przeszło 1 głosem: aa 15, przeciw. 14.

Taik socyaliści poparli ludowców. Zobaczymy 
też. jak ludowcy poprą socyailśstyćzne reformy 
wcyallne. Dotychozasowe ich stenów iłsko by ło 
iuprost, haniebne (głównie piaBtowoy) Cr.

Sbn a m  i i  M .  _
Kiedy podczas najazdu czeskiego w dniu 23 

stycznie, na Śląsk Cieszyński ludność cywilna 
chwyciła zet, oręż w obronie przed Czechami, to 
cała prasa krakowska, a  z nią i ludność kra­
kowska piała hymny pochwalne na cześć boba 
terów śląskich. Opisywano w dziennikach, opo­
wiadano na zgromadzeniach, jak  to bohatero­
wie sląscy walczyli z Czechami. Zdawało się, 
że na rękach będą nosili każdego Ślązaka, któ­
ry ukaże się w Krakowie.

Ale były to tylko słowa, które rac nie koszto­
wały .

Przypatrzmy się czynom. wobec ślązaków, np. 
pobtępowańiu Urzędu żywinoścjowetgr. w Krako­
wie.

Śląsk Cieszyński, jako przemysłowy, musi 
żywność _ dla robotników sprowadza'4 « zagra/ni- 
cy. Poełow ie śląscy w Warszawie razem z Radą, 
Narodowy czynili ciągłe starania u rządu war­
szawskiego, ażeby na ową część Śląska, która 
cjjjętą  jesi admMriiPtpaicyą Rady Narodowej i  ob­
lodzona polskiem -wojskiem, była przydzielona 
dostateczna Rość żywności. Przedstawiali oni w 
Warszawie, że najlepszą agitacyą przeciw Cze­
chom jest porządna i dostateczna, aprowizacja 
po polskiej stronie linii demarkacyjne j .

Urząd żywnościowy w Warszawie zrozumiał 
%> przedstawienie spra/wy i według możności 
sturai się wjreyłać mąką i inne środki żywności 
na. śłąsk.

Tego jednak nie zrozumiał Urząd żywnościo­
wy w Krakowie, a  raczej kierownik tego urzędu, 
patn Kucharski.

Żywność, przydzielana dla Śląska z W arsza­
wy, muaiala przechodzić przez Urząd żywno­
ściowy' w Krakowie i urząd ten, wedle upodoba­
nia, wysyłał dalej żywność lub nie, czas mi tyl­
ko część.

Tym sposobom powstał na Śląsku ogromny 
brak żywności, a wynikiem tego były zaburzeni® 
głodowe w Bielsku i Dziedzicach, przyczem ży­
cia lu d n ie  padło ofiarą. Wszelkie urgensy i  de-

| legacye do p. Kucharskiego nic nie pomagały, 
j To też Rada Narodowa ńa Śląsku zmuszoną by­

ła powziąć stanowczy krok i uchwaliła na po­
siedzeniu w dniu 15 z. m. następujący wniosek: 

„Ponieważ zdarzają się bardzo często wypad­
ki, itż żjwuość przydzielana z Warszawy, zo­
staje w Krakowie zatrzymana, uchwala się a- , 
żeby za każdy zatrzymany wagon żywności w j 
Krakowie została zatrzymana wysyłka 20 wa­
gonów węgla do Krakowa. Uchwałę, tę należy 
natychmiast zakomunikować urzędowi żywno­
ściowemu w Krakowie*1.

Nie bęcMemy tutaj podawali faktów i dat 
o zatrzymywaniu żywności, wysyłanej z W ar­
szawy, lecz podamy jeden piękny kw'iatek: 

Kierownik spółki zakupna „Ziemia** w Cie­
szynie p. Talenta poszedł do p. Kucharskiego 
prosić o pozwolenie na wywóz z Krakowa 500 
kg wędliny. P- Kucharski -wydał pozwolenie 
tylko na 200 kg. Jednakowoż, kiedy p. Talenta 
znajdował się już na dworcu, przychodzi do 
niego jak iś żydek i powiada: jeśli pan potrze­
buje wędliny ja  panu sprzedam.

„Owszem** odpowiada p. l a l  en ta - lecą ja  
nie mam pozwolenia na wywóz**. Na to żydek 
wyciąga papier z kieszeni i pokazuje pozwo 
lenie na wywóz 1000 kg .wędlin A więc dla 
rzetelnego handlu nie można było wydać po­
zwolenia im wywóz 500 kg, lecz dla celów*, pa­
skarskich było poBwólenie na 1000 kg- 

To są ozyny krakowskiego biura żywnościo­
wego wobec Śląska!

Nie inaczej powodzi się naszym raeżńikom, 
którzy zakupują bydło dla śląskich rzeżników- 
Kiedy bydło już jest zakupione, przychodzą, kc- 
misyonerzy krakowscy i wybierają, najpiękniej­
sze sztuki bydła, najgorsze zostawiając rze- 
źimkom śląskim. Wskutek tego mięso bydła 

• galicyjskiego kosztuje na Śląsku 26—30 koron.
Tak wyglądają czyny Krakowa w porównaniu 

z pochwalnymi hymnami na c®eść Ślązaków. 
Tak podtrzymuje się ducha narodowego i ueru- 
cle Ślązaków dla Polaki. Nestor.

Dwa listy.
I-

Do Pana Marszałka Sejmu Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie.

W mowie -wygłoszonej dni® i  kwietnia w Sej­
mie został użyty przez posia Daszyńskiego, we­
dług stenogramu, zwrot następujący;

„Zgroza ogarnia, gdy się widzi, jak przy ko­
lebce nowego ludu stawia się brutalnego żandar­
ma, który ze swóim szefem, łapownikiem, ma 
czuwać nad tem, ażeby olbrzym z kolebki nie 
powstał. Ale ja powiadam, że olbrzym pow eta­
nie i skruszy łeb hydrze, która czyha na Herku­
lesa ludu pracującego*1.

Jakkolwiek poseł Daszyński nie wymienił na­
zwiska, niemniej każdy słuchacz i czytelnik 
może odnieść wrażenie, żc wymieniony zarzut 
łapownictwa dotyczy obecnego szefa, żandarme­
ryi, którym jest rotmistrz Okołowicz.. Ponieważ 
takie oskarżenie jest najcięższym z zarzutów, 
jaki wogółe oficera spotkać może, pismem wi­
ni ej szem uprasza się usilnie o wyświetlenie mo­
tywów, ma których p. poseł Daszyński swe po­
wiedzenie opierał, lub ewentualnie danych fak­
tycznych, które mu powyższą opinię nasunęły, 
gdyż. Ministeryum spraw wojskowych jest bez,- 
pośrednio zainteresowane w nieposzlakowanej 
opinii swych organów.

J .  Leśniewski
Minister spraw wojskowych, Generał-porucznik.

II.
Jaśnie wielmożny Panic Marszałku,

Po raz drugi przekonałem się, że p. Minister 
Spraw Wojskowych czyta stenogramy moich 
przemówień w Sejmie. Dlatego pospieszam chę­
tnie po raz drugi z ich komentowaniem dla Je ­
go użytku- Minister, czytane stenogramy mów 
poselskich, to wielkie uspokojenie, to nadzieja, 
że braki, niedostatki i zbrodnie, wykrywane w 
Sejmie, zostaną przez m inistra bezzwłocznie i e- 
nergioznie usunięte. Dia posła jest minister n aj­
wdzięczniejszym słuchaczem.

Piękny myt staragrecki o Herze, która posła­
ła dwa węże dla zduszenia w kpicocc nieprawe­
go syna mężowskiego, Heraklesa, doprowadził 
jednak p. ministra do zbytniego uproszczenia 
tematu, pojętego przezemnie szerzej nieco.

„Szef żandarma" i „łapownik** nasuwają p. 
.Ministrowi związek myślowy: „to pewnie rot­
mistrz Okołowicz*1. Tak, jak  w oczach żandarma 
rosyjskiego słowa: „nasz durak** oznaczały słu­
sznie poniekąd związek myślowy: „to pewnie 
Mikołaj I I “, a w oczach praskiego agenta poli­
cyjnego słowa: „nasz gaduła1* oznaczały z regu­
ły Wilhelma II. . .

Otóż między Mikołajem i Wilhelmem a p. O-

| kotowtezetu jest pewna- różnica. Owe określenia, 
popularne ich duchowości stały się historyczne- 
mi. posiadały ce-ćhę nieomal ofieyalną. Dotąd 
nie słyszałem jednak, aby łapownictwo było 
związane z pojęciem osoby p, rotmistrza Gkoło- 
wicza..

O urzędowaniu p. rotmistrza publiczność pol­
ska wydawała sądy w innym kierunku, o czem, 
mam nadzieję, w -Sejmie będzie sposobność do 
pomówienia szczegółowego.

Pozostaje więc tekst przemówienie, bez komen­
tarzy osobistych: Brutalność żandarmska i po­
sługujący się nią nieczysty, zysk łapownika nie 
muszą, być zlokalizowane, jak  pragnie uprasz­
czająca metoda p. Ministra. Kolebka Heraklesa 
nie stała w Rypinie, ani przy określonej ulicy w 
stółecznem mieście W arszawie. . .

Ani Mickiewicz, piszący słowa nieśmiertelne:
„Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał hydrze.
„Młodzieńcem zdusi centaury. 

nie miał na myśli żadnego rotmistrza 'żandar­
meryi. "

Załatwiwszy się w ten sposób z żywo interesu­
jącą  p. Ministra Spraw Wojskowych mitologią 
starogrecką, mam nadzieję, że fakta przytoczone 
w bardzo licznych mowach i interpelacyach 
moich i moich najbliższych przyjaciół partyj­
nych, gdzieśmy wskazywali na ciężkie naduży­
cia osób wojskowych, ulegną urzędowemu zba­
daniu i że sprawcy ich zostaną suroiwo ukarani.

U kolebki bowiem polskiego Heraklesa nie 
dwu, ale tysiące wężów zaczajonych czuwa.

Upraszając o zak om u ni ko wa.ai a p. Ministrowi 
Spraw Wojskowych tej mojej odpowiedzi, pora­
staj ę. z Wysokiem poważaniem

Ignacy Daszyński, poseł.

Zdetronizowanie królika.
Dyrektor Zborowski, jako królik Dyrekcyi kn­

iejowej w Krakowie, doczekał się sromotnego 
róctroniizowania w dniu 11-go- mają. Postępo­
wanie tego hiu roraty austryackiego było znane 
całym rzeszom kolejarzy Małopolski, biurokra­
ta dyktator, nie liczący się z niczem i nikim. 
Postępowanieęi tem doprowadzał pracowników 
kolejowych do takiego rozgoryczenia, że dele­
gaci zebrani w- dniu 30. marca z całej Dyrekcyi 
uchwalili jednogłośnie, aft>v Dyrektor Zborow­
ski ustąpił- Uchwałę tę zakomunikowano Zbo­
rowskiemu i ministrowi Eberhardttowi, ale u- 
chwała ta nie odniosła do tej pory skutku.

Wobec tego zwołali pracownicy kolejowi na 
darień 11 matja powtórnie delegatów całego otorę 
gu na zebranie, na które jawiło się do 3.000 pra­
cowników kolejowych. Po zagajeniu przeż Dra 
Wodeckiego i wyborze prezydyum, kok Gazur 
zdał sprawozdanie z poczynionych kroków w 
t.ym kierunku przez przedstawicielstwo 5 od­
czytał l-ezolucyę następującej treści:

Powołując się na naszą, jasną i stanowczą *• 
chwałę z dnia 30. marca przedłożoną tak panu 
Zborowskiemu jak  i panu ministrowi kolei, 
która mimo naszego należytego umotywowania 
przez p. Zborowskiego nie została uznana i  prze 
prowadzona, zgromadzeni w dniu 11 maja 191® 
w Krakowie, delegaci wszystkich stacyj krako­
wskiego okręgu dyrekcyjnego w ilości okoto
3.000 praeownjków oświadczamy:

System dotychczasowego drażnienia praco- 
wr-ikósv mnło ćtonTOwaiziń do czynów, które tali 
dla p, Zborowskiego, jak 1 dla samego Państwa 
mogą się fatalnie skończyć. Aby tego unikną® 
wzywamy jeszcze ostatni raz p. Zborowskiego, 
aby nie nadużywał naszej cierpliwości i żeby na­
tychmiast ustąpił. Gale bowiem dotychczasowi 
postępowanie jego pcha nas do coraz to gwał­
towniejszych czynów, których my pracownicy 
kolejowi, kierując się poczuciem słusznych 

; swych żądań z jednej strony, a zasadą społecz­
nej sprawiedliwości z drugiej, chcemy mimo 
prowokacyjnego zachowywania się p. Zborow­
skiego za wszelką cenę uniknąć. Gdyby zaś dzi­
siejsze nasze słuszne żądanie nie zostało na­
tychmiast przeprowadzone l gdyby p. Zborow­
ski mimo żądań ogółu pracowników kolejo­
wych nie nstąpił ze swego stanowiska, to nie­
chaj sam poniesie odpowiedzialność za swój u- 
pór, bo wtedy my prac. kolej, będziemy zmusze­
ni użyć skutecznych środków, celem złamania 
tego uporu.

Rezolucya została jednogłośnie przyjęta, po­
czerń całe zebranie udało «|ę pod Dyrekcyę, pre- 
zydyum zjazdu wraz z przedstawicielstwem dy»
l-ekeyinem związku udało się do Dyrekcyi, ce­
lem nakłonienia dyrektora do abdykacji, Do 
zgromadzonych przed dyrekcyę przemawiaj i 
koledzy: Grylowski Jóżef, Mu cek, Parkan, Stan­
kiewicz i inni, piętnując w ostrych słowach po­
stępowanie różnych p. p. o nazwiskach pol­
skich a  dus®y austryackiej, toteż zachowanie
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Bfę pwważne a  groźne tyidh rzesz zebranych pod 
Dyrekcyą zrobiły swoje i były dyrektor spo­
strzegłszy, że to nie przelewki, w tej chwili Ti­
nę dowa nie zlożyt w ręce swego zastępcy p.
Salachtowsfciego i wobec prezydyum Zjazdu i 
przedstawicieli Związku sromotnie ze swego 
tronu zszedł w Zacisze zapomnienia, a pracow­
nicy kolejowi życzą mu wieczne odpoczywanie.

Z miasta i z kraju.
SPRZEDAŻ MĄKI. Transport mąki chlebo­

wej potrzebnej na następny tydzień nie może na. 
cza s  do  Krakowa nadejść, wskutek czego zarzą­
d z iło  Ministerstwo a.prowizacyi wydanie konsu 
m e n  tom białej mąki amerykańskiej zamiast 
Chleba.

Ze względu na będące w toku rozdawnictwo 
nowych legitymacyi zbiorowych — rozpoczną 
sklepy miejskie, i rejonowe wydawanie mąki od 
wtorku, t. j. 13 b. m. w ilości 1 kg. na osobę w 
cenie. 4 K . za 1 kg. za odcięciem 24 kuponu nowej 
legitymacyi zbiorowej.

Konsumenci, którzy uprawnieni są do poboru 
mąki w poniedziałek 12 b. m. otrzymają swe ra- 
eye we wtorek 13 b. m.

Sprzedaż trwać będzie do niedzieli 18 bm. włą­
cznie.

C U K IE R  B IA Ł Y  N A  1 -SZĄ  P O Ł O W Ę  M A JA . po­
nieważ przydzielony dla Krakow a kontyngent cukru 
W ał ego w ilości 9 wagonów nie w ystarcza na  po­
krycie zapotrzebowania dla przeszło dwustutysię- 
ęznej ludności m iasta po pół kg na osobę, przeto M a­
gistrat zarządza, że na  pierwszą połowę bież, mies. 
sklepy rejonow e sprzedawać będą cu kier biały po- 
eząwszy od wtorku 13 b. m. w racyach  po 40 dkg. na 
osobę, a to za odcięciem właściwego kuponu po­
przednich (nie nowo wydanych) legitym acyi zbio­
rowych. — Osoby, na których legitym acyach brak 
kuponu  cukrowego z pierwszej połowy m aja, winny 
Mię zgłaszać we w łaściw ych biurach okręgowych, 
gdzie otrzym ają osobne upoważnienie do zakupna 
przepisanej ilości cukru na  powyższy okres.

Z  powodu niedostatecznego przydziału wstrzy­
m ano aż do dalszęgo zarządzania sprzedaż cukru 
na legitym acye dodatkowe dla osób chorych i dla 
dzieci w wieku ponad 2 do ii lat. Dla dzieci w wieku 
do lat 2 Sprzedawać się będzie nadal cukier biały 
po pół kg. na jedno dziecko w dotychczasowych 
sklepach.

Cena detaliczna cukru Małego wyjofbsi 9 K 60 hal. 
za 1 kg. Cena cukru  białego dla dzieci jako  pocho­
dzącego z dawniejszego przydziału, pozostaje nie- 
gnłien iona i wynosi 4 K 50 h za 1 kg.

I
Niezawodny środek przeciwko 
- duszności, kaszlom, kokluszom, 

katarom i zapaleniom* oskrzeli

„GRANULKI RUSSYANA"
(Granules su lp h u ris  a u ra ti b en zo iń ati)

ItfcorT tarmac. „Ap. Kowalski"
Sprzedaż w aptek, i składach apt. Sposób użycia dołączony 
do każdego pudełka. Główny skł. w hurto wnym składzie 
aptecznym M. Soldberg i A. Seleeki w Warszawie, Senatorska 6

Magistrat podaje do wiadomości następujące 
zmiany sklepów rejonowych dla sprzedaży cukru: 
1) w miejsce Barberowskiego — Jawornicki, Linia 

A-B; 2) w miejsce Tacika firma Spiechowicz i 
Filipek (dawniej A. Suski) pl. Dominikański róg 
ul. Grodzkiej; 3) wreszcie dla odbiorców od lit. A 
do D w Dz. IV przydzielonych początkowo do Pa­
włowskiego, a następnie do Chumowieckiego, przy­
dziela się do sklepu Dutkiewicza Linia A-B.

ODDZIAŁ WAŁKI Z LICHWĄ Straży Obyw. 
donosi: Godziny urzędowe, w który cli przyjmu­
je  się- doniesienia stron, w biurze Naczelnej Ko­
mendy Straży Obywatelskiej (Pałac Larischa) 
są od godz. 10—1 przed południem i od 4—7 po 
poł. W razie nagłych wypadków, nie cierpią­
cych zwłoki, poza oznaezonemi godzinami do­
nosić należy do Dyrekcyi policyi.

TOW .JAN CHMURZYŃSKI, robotnik piekar­
ski, długoletni członek zawodowej organizacja 
pekarzy i politycznej P. P. S. zmarł 11 bm. — 
Zmarły cieszył się poważaniem wśród zorgani­
zowanych towarzyszy. Cześć jego pamięci. (Po­
grzeb dziś o godz. 4 popoł. z domu Kołłątaja 1.14 
w Podgórzu).

POSIEDZENIE MężÓW ZAUFANIA ZE 
WSZYSTKICH PRZEDSIĘBIORSTW WOJSKO­
WYCH zwołuje Zarząd metalowców na wtorek 
dnia 13 b. m. o godz. 6 wieczorem w lokalu 
Z w ią z k u  tow. rob. Kraków, ul. Dunajewskiego 
L. 5,

BACZNOŚĆ KAFŁARZEI We wtorek 13 bm. o 
godz. 5 popolud. w Związku przy ul. Dunajew­
skiego 1. 5 III. p. odbędzie się Zgromadzenie ro­
botników kaflarskich. Sprawy bardzo ważne.

Zarząd.
WYSYŁKA DZIECI LWOWSKICH NA WIEŚ.

Czterodniowe zabiegi delegatów lwowskich w 
sprawie wysłania dzieci lwowskich na kolonie 
wakacyjne uwieńczył pomyślny skutek. Sejm 
uchwali! wniosek o udzielenie 2 i pół miliona 
marek dla komitetu, wysyłającego dzieci lwow­
skie na wakacye. Wniosek ten odesłano do ko- 
mliśyr budżetowej.

ZJAZD ZWIĄZKU ARTYSTÓW SCEN POL­
SKICH. W wielkim tygodniu obradował w 
Warszawie walny zjazd Związku artystów scen 
polskich. Celem zjazdu było przedewszystkiem 
ukonstytuowanie się organizacyi artystów sce­
nicznych, tak potrzebnej dla teatralnego życia. 
3.-dniowe obrady 42 delegatów i 10 członków

K O N K U R S
na posadę sekretarza powiatowego.

Wydział Sejmiku powiatowego w Busku ziemi Kiele- 
łeekiej rozpisuje konkurs na posadę sekretarza powiato­
wego przy Wydziale Sejmiku pow w Busku. Reflektanci 
juryści obznajomieni z czynnościami Wydziału Sejmiku 
powiatowego prześlą swoje podania wraz z odpisami 
świadectw na ręce Wydziału Sejmiku powiatowego w Busku 
pod Kielcami. Podania niezałatwione pozostaną bez od- 
powied i

tymczasowego zarządu d‘ały następujące wyni­
ki: Przyjęto statut organizacyjny, dający szero­
ką autonomię oddziałom filialnym związku. 
Przyjęto umowę wzorową, regulującą stosunek 
wzajemny przedsiębiorców teatralnych i praco­
wników scenicznych, oraz stosunki wewnętrzne 
w teatrach podczas pracy, (minimum pensji, o 
obustronnem ponoszeniu kosztów ubiorów i to« 
alet współczesnych, o unormowanych godzi­
nach pracy i wynagrodzeniu za pracę w czasie 
nieumownym, o gwarantowaniu artystom pe­
wnego minimum występów w premierach, o 
dostarczaniu im przez dyrekcjre warunków i 
środków do pracy, o urlopach, o rocznym ter­
minie umowy dla całego szeregu teatrów w 
większych miastach i t. p.).

Postanowiono zorganizować przy zarządzia 
głównym biiuro pośrednictwa pracy, oraz pole­
cono zarządowi podjęcie starań o utworzenie 
przez państwo, wizględnie gminy powszech­
nych instytiucyi emerytalnych i kas chorych.

Wreszcie powzięto cały szereg uchwał o zna­
czeniu zawodowem, ogól no? spo ł ec zm em i naro- 
dowem. Zjazd uchwaliY statut, rady artystycz­
nej Związku m ającej na celu roztoczenie zor­
ganizowanej i planowej opieki nad twórczo­
ścią sceniczną w Polsce, oraz dopomaganie 
państwu do tępienia chwastu w postaci niepo­
wołanych dyrekcyi teatralnych i szkół drama- 
tycznych i tp.

Zjazd powołał nowy zarząd główny Związku, 
do którego weszli: pp. S. Jaracz, J. Osterwa, J. 
Kochanowicz, A. Munołingr, T. Mazurkiewicz, 
M. Szpakłowicz, J. Śliwicfci, M. Tarasiewicz i  A. 
Zelwerowicz.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(R y n e k , A— B, L. 39):

Poniedziałek: red. Ludwik Skoczylas: W ła­
dysław Reymont.
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.

PontetMałek: „Ta<rfcuffeu.
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Poniedziałek: „Lalka**.

W  KRYNICY
zostaje otwarty jak w latach poprzednich 
z dniem 15 maja b. r. Czas trwania I. se­
zonu od 15 maja do 30 czerwca, II. sezonu 
od 1 lipca do 25 sierpnia, Ili. sezonu od 26 

sierpnia do 10 października.

Ze względu na spodziewane przepełnienie 
w II. sezonie, wskazany |est przyjazd na 

I. lub III. sezon.

W interesie P. T. Przyjezdnych leży zaopa­
trzenie się w drobną monetę (1 - i 2-koronó- 

wek), której brak na miejscu.

Dla udogodnienia Publiczności poczyniono 
starania zaprowadzenia kursujących wozów 
wprost z Warszawy i ze Lwowa do Kry­

nicy.

usuwają
„Belgijskie pastylki" z kogutkiem

aptekarza A. Gąsowskiego z Warszawy.
Sprzedaż w aptekach i drogueryach.

NIE POŻĄDAJ ŻONY BLIŹNIEGO TWEGO,
arcydzieło ki n ematogr af iczoe amerykańskie,
nie mające sobie równego, w j^wietlatnem bę­
dzie jeazaze tylko przez 2 dni w kanie „Opiejj^ 
Zielona 17. *

Ogłoszenie.
Biuro Komisyi dla przemysłów  

papierniczych i graficznych
przy Oddziale Małopolskim Sekcyi odbudowy pr*e- 

.mysłu, Ministerstwa przemysłu i handlu 
w Krakowie

posiada do rozdziału pewien zapas papieru płl* 
skiaao drukarskiego I komereyalnego.

W rozdziale uwzględnione będzie przedewszyst­
kiem zapotrzebowanie Urzędów państwowych, 
szkół, a następnie drukarń i biur prywatnych.

Umotywowane zgłoszenia o prz\Tdział wraz z za­
podaniem posiadanych zapasów wnosić należy pi­
semnie pod adresem powołanego Biura w Krako­
wie, ul. św. Marka 34, I p. (Szkoła św. Schola­
styki) do dnia 15 maja 1919 włącznie.

P O T i nEentlłą W O N
z nóg, rąk i paeh zapobiega 

i znakomicie usuwa

SU D O RYN
w pudclkcch x sltsiem

i i

f f
wyrobu farmac. labor. „Ap. KOWALSKI” w Warszawie. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych j pe.fumeryach.

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.
B O  ł  Środki podobnych nazw 

V y d L l  Ł C Ł u l l i C i  odrzucać jako naśladownictwa

M a  hala maszynowa
i w Krośnie
1 poszukują kilkunastu zdolnych

'czeladników  
stolarskich

samod lelnych pracowników za ,
dobrem wynagrodzeniem. —  , kupię W każdej ilości.
Obznajomieni z pracą na ma- j 
szynach mają pierwszeństwo.
Zgłoszenia do Kierownictwa 

hali w Krośnie.

Maszyn do pisania
kilka poszukujemy. Oferty 
pod ,M. 7* przyjmuje Dział 
inseratowy „Naprzodu11, Kra­

ków, Grodzka 13.

P o t a s z

i m m . m  i
M. TELLERMANN

Kraków, ul. Berka Joselowicza L. 18,

!

kupuje i sprzedaje każdą ilość używanych flaszek, 
korków, beczek, papieru i pak.

Wystarczy zawiadomić mnie kartką korespondencyjną.

S  W IE R Z B Ę
szybko i radykalnie usuwa m aść z kogutkiem apte­
karza A. Gąsowskiego z Warszawy. Nie plami bieli­
zny i ma przyjemny zapach. Żądać w aptekach 

i drogueryach maści od świerzby

z a w s z e  z  m a r k ą  „ K O G U T “  

Pizy zakupnatli proszę w  powołać na nasze pismo.

Warsztaty szewskie 
Związku gospodarczego 

Kraków, Wielopole 20, 
poszukuję

cze!ailiiih6w szewskiib
do nowych robót.

. Zakłady przemysłowe po3zu- 
I kują ukwalitikowanego

kierownika piekarni 
elektrycznej.

Zgłoszenia pisemne z poda­
niem warunków do D.i rekcyi

Łaskawe oferty z podaniem 
ceny i siły procentowej pro­
szę przesyłać na adres Huta 

„Hortensya“ Piotrków.

Sprzedam uźnie
połową, Grzegórzecka 10. 

U orania

d o  n i c o w a n i a
przerabiania i nowe przyj­
muje J .  Kugiel, Kraków, 

Skałeczna 5, II. p.

Większa rafinerya poszukuje 
kilku

zdolnych bednarzy
za dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod M. K. do Działu 
inseratow. „Naprzodu*, Kra­

ków, ul. Grodzka 13.

Stróża żonaiego
za dopłatą poszunuje się za- 

Gal. akc. Zakładów górniczych j raz. Wiadomość u gospodarza 
w Sierszy. i domu ul. Dajwór Nr 20.

Wydawca; Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pwżiwr; •risa-kis Liniowa. Kraków, Dunajewskiego 5 .Telefon 1310),


